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CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , Jub j^go.m iejsce, na jeden raz 
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JBY PANIEŃSKIE czyli MAGNETYZM SERCA.
Komedja w  5-ciu aktach, wierszem oryginalnie napisana przez Aleksandra hr. Fredrę.

R a d o st —  —  — P :ln  G rźy  WińSki.
^ani Dobrojska —- — Panna Micińska. 
Aniela, jej córka -w Panna Deryńg:

K la ra , sostrzen .p an i D o ­
brej a kiej —  — ...— P ann a P o p ieh

Gnstuw -lsynńw feieiR adósta Piin W olsk i.

Albin, sąsiad Dobrejskiej Pan Tatarkiewicz. 
J h n ,  służący — N-— — Pan Dąbrowski. 
Rzecz dzieje s i ę  na wsi u pani Dobrojskiej.

Komed ja ze śpiewkami w 1-ym akcie z francuskiego PP. Melcsvillc i Lcroux. tlómaczona.

Baron d’Argentidres Pan Żółkowski.
Derville, bankier Pan Grzywiński.
Pani Dervielle,jego żona Pani' Mazurowska. 
Gustaw, jogo synowiec Pan Stolpe.

Matylda, jego wychów. Panna Gilskn. 
Eugenjusz, komisantwidojom fob

inu pan Derville <—  Pan Uoltzman. ttl. 
Małgorzata — — ~r p-naBondasiewicz.

W ilhelm) z . 
W iktor
Szwajcar —- —

.Lelievre, komornik •

Cena miejsc zwyczajna.— Początek o godz. 8 wieczorem.

Pan Dąbrowski. 
Pan Tatarkiewicz S. 
Pan Adler.
Pan Damse.

„ . J O T A .
zyte nicy. 0 Zy pomnicie ten Czas błogi, 

g y je n i z >vas nosili kurteczki lub bluzy 
na kusych majteczkach -drugie  zaś, krueińch-* 
ne spódniczki i gołe 'łydki -  jak pułk gwardji 
szkockiej —według najświeższej mody? P o m ­
nicie, że w owej porannej życia w a s z e g o  chwi­
li, pod czas długich wieczorów zimowych, 
piastunki czy bony a czasem ciocie i babu­
nie nawet, opowiadały wam dziwaczne ba­
jeczki i straszne legendy o duchach* upio­
rach i widmach. Duchy te mięszkały zawsze 
w jakichś budynkach opustoszałych i gdy 
noc „czarnym płaszem“ (Czemuż nie salopą?) 
okryła ziemię, rozpoczynały tam swoje prze­
rażające harce. Otóż onegdaj działo się coś 
podobnego w Warszawie począwszy, od 8-ej 
godziny z wieczora aż do zapiania północ­
nego kura,..,. s adb-,,. ,4V |

Może kto z was zauważył, przechodząc 
^  tym czasie, około wielkiego Teatru, od 
sjrony cukierni p. Janowskiego, że w przed- 
9'onku tego gmachu, opuszczonego pod czas 
dao ^ ° t a ł y  jakieś światełka i żę,. od czasu 

czasu, przesuwały się tam cienie, jakby

- • W " * *T i„i: • mszami wcale...
ważył ten zau'
cozby się stało z 8.1? meC0T
gdyby skuszony c i e Y a w L '^ f  •' nerv™mi’ 
ny! wszedł był przez te„ ’p U d s io ń e t^ n a  
schody wiodące do teatralnej saIi i wemknał 
się do jej wnętrza. OT

Byłby zobaczył tam dziwy nad dziwami!

Istne przedstawienie teatralne i to jedno 
z najświetniejszych,_możq, pełniło się na sce­
nie tego teatru oświetlonej suto. Był to ja ­
kiś pół dramat pantomiózny, z odcieniami 
humoreski roztańczonej roskosznie—Był to 
niby jakiś bal w pałacu zaczarowanym, wy­
dany dla ludzi rozmaitej narodowości, roz- 
piószonyoh po Globie. Najpierw, w jakiejś 
sal1 ciy altanie, oplecionej zwojami zielonych 
liści—która jednakże miała niektóre cechy 
wnętrza pracowni malarskiej,—siedziało przy 
booznym śtole, grono mężczyzn przybranych 
w indyjskie, egipskie i europejskie, kostju- 
my, a obok nich* na fofgruncie sceny, śliczne 
z pozoru dziewice* których postacie opływa­
ła gaza i muśliny podkasane krótko—tań­
czyły i grupowały się wdzięcznie.

I  rzecz dziwna! Zdawało mi się, że w tych 
postaciach eterycznych, jaśniejących urodą i 
wdziękiem, rozpoznaje rysy znanych mi 
z warszawskiej sceny tancerek, Jedna z nich 
bowiem, miała piękną szkołę tańca i sympa­
tyczny uśmiech Mani, druga zarysem ust,1 
szyderczym nieco i gibkością ruchów, przy­
pominała F ran ię—u trzeoiej, czarne jak  kar- 
bunkuły i ogniste jak... namiętność oczy, 
Zdawały siij, jakby wyjęte z pod białego, 
Czoła czarnobrewej JóziA-a jeszcze inna p o ­
stać, tak była podobną, z twarzy i z tańca 
do pierwszej charakterystycznej tancerki tu­
tejszej, sławnej pizewodczyni w „Meluzyno- 
wym“ Czardaszu że gotów byłbym przysiądz 
iż to p. Piotrowska w osobie własnej, tańczy 
w negliżowym pół kostjumie tylko.

Jakby dla dopełnienia złudzeń, tak ponęt­
nych, ku końcowi tego obrazu, zjawiła się,

lekka jak ptak i wątła—jak  cień, blądowłosa 
postać, 'która w nadpowietrznych skokach 
przebiegała scenę. Krzyknąłem: „brawo ba- 
leryna‘‘! lecz krzyk mój przepadł bez echa

tej atmosferze, snadź zaczarowanej.
O co jednak chodziło tym panom różnej 

nacji siedzącym przy stole i dla czego te 
wszystkie, mgłami muślinów owiane postacie 
uwijały się po scenie? nie wiem i dotąd je ­
szcze. Zdawało mi się jednak, iż jeden 
z pierwszych) w europejskim ubiorze, grał 
zapamiętale w karty, podczas gdy jego ulu­
biona po scenie sobie pląsała. Nic w tern 
dżiwtifcgo! Podobna sytuacja trafić się może 
w życiu każddgó, choćby i Warszawskiego 
nawet, dzentleinena... lecz ów enigmatyczny 
'europejczyk, żgrał się jak szewc w ostatku, 
i nawet* zerwawszy roztańczonej kochance 
sznur pereł z szyi, przegrał go także—a po­
tem, rwąc wfóśy i miotając karty, o mało że 
nie zaśpiewał jak  Robert Djabeł:

, L osie  o k ru tn y

P rz y p a d k u  z b y t sm u tn y .. .”

Snadź jednak duchom nie wolno śpiewać 
lecz tylko pantominą i gestami wyrażać 
Swoje uczucia—więc też i ów niedokończony 
„Robert“ nowy, krzywił się i machał rękami 
a potem wybiegł za kulisy, gdzie też podą­
żyli za nim wszyscy i wszystkie—wyjąwszy 
ponurego Indjanina czy araba, podobnego 
jak dwie krople wody do p. Popiela który 
wraz z innym jeszcze, podrównikowym oby­
watelem, zaczaiwszy się na pannę Cholewi- 
ćką... „Pardanate ballerina!“, porwali i wy­
nieśli' źśi scenę pannę Twaroską tylko, widać



Au %
X I  wczoraj, jak  w każdą Niedzielę, zna-| 

czna część publiczności warszawskiej w go-] 
dżinach popołudniow ych, zdążała ku alejom: 
U jazdow skiej i Belwederskiej. Je d n i pragnęli 
zaczerpnąć w płuca ożywczego powietrza 
w Botanicznym  ogrodzie, drudzy chcieli po­
słuchać koncertu orkieśtrow ego w D olin ie— 
największa zaś liczba p a ła ła  ciekawością zo­
baczenia brylantów , k tóre dzierżawca Doliny 
m iał rozrzucać po tem ustroniu... w fajerw er­
ku tylko. Szkoda, że właściciel omnibusów 
kursujących od placu Zamkowego do alei, 
n ie posiada większej liczby tych wehikułów, 
k tóreby  m ogły pod czas dni świątecznych, 
obsługiwać całą publiczność, zmierzającą w tę 
stronę!

W praw dzie, do pewnego stopnia, m ogłyby 
ten  brak  zastąpić om nibusy drugiego przed­
siębiorcy, kursujące od K rasińskiego placu 
do T rzech  K rzyży , lecz te wczoraj, jak  za­
wsze, w lekły się żółwim krokiem , ciągnione 
przez szkapy na w pół żywe, k tóre dobrego 
siana, czystej podściółki i gołego-ow sa, nie 
w idują zapewne i w dzień świąteczny nawet!

X W  N. 214 „Głołosu44 wyczytujem y, że 
„Thóatre liriq u e44 istniejący w domie Soło- 
downikowa, na Petrow kie w P etersbu rgu , ma j 
być w tegorocznym  zimowym sezonie, prze­
tw orzony na „Thó&tre de la  Comedie F ran - 
ca ise '4. Jak o  dyrektorów  wym ienia „G ołos“ 
księcia D ołgorukow a i p. Chruszczowa.

X  W  K ielcach, ze względu na coraz wię­
cej szerzące się pożary, z zezwolenia J W . 
N aczelnika G ubernji, utw orzoną została 
straż złożona z obyw ateli, m ająca dniem  i 
nocą czuwać nad bezpieczeństwem miasta.

X ( Art. wad.).T-Zmordowany chodzeniem 
za interesam i (muszę tu objaśnić, iż jestem  
właścicielem niewielkiego zakładu fabrycz­
nego), w stąpiłem  dla ochłodzenia się, do je ­
dnej z pierw szorzędnych cukierni tutejszych, 
gdzie naturalnie, jak  ty lu  innych, zająłem  
miejsce na świeżem pow ietrzu— pod weren- 
dą. Zachwycony uroczym  arom atem  M okki

| zamrożonej, puściwszy kilka kłębów  dym u I
| z wonnego hawanosa, nie zw róciłem  uw agi | 

w pierwszej chwili, iż ktoś mię z prawej 
strony dość silnie gniecie. Rozgniewany, 
chciałem ju ż  wyciąć verbo-veritatis n iegrze­
cznemu sąsiadowi, gdy spostrzegłem , iż to 
jest kaleka na rękę i nogę—dałem  pokój. 
Chcąc jednak  zapalić zgasłe cygaro, sięgną­
łem  do kieszeni palta, gdzie schowałem cy­
garniczkę, k tórą  mi moja droga połowica 
przywiozła w gościńcu z W rooławia. N ieste­
ty! nie znalazłem jej. Żal mi się zrobiło nie 
cygarnicy, k tóra bądź co bądź, nie p rzedsta ­
w iała wielkiej wartości, lecz... jak  powie­
działem  wyżej, był to d a r drogiej mojej 
m ałżonki. Będąc pewnym, iż przed wejściem 
do cukierni miałem ją  w kieszeni, postanowi­
łem  obserwować owego kalekę, k tó ry  tak 
niegrzecznie mnie przyciskał. Jak o ż  po kilku 
chwilach, ów nieszczęśliwy przeniósł się do 
innego stolika, stojącego wprost mnie i z na j­
zimniejszą krw ią zaczął oglądać moją cygar- 
nicę. Zbliżywszy się t,edy do niego, przem ó­
wiłem najgrzeczniej:

— Raczy pan zw rócić cygarnicę, k tórą 
niechcący wyrzuciłem  z kieszeni.

— J a k  pan śmiesz przyznaw ać się do cu- 
: dzej własności,—odrzekł kaleka.

— Panie, cygarnica ta  była w mojem po­
siadaniu la t kilka, mogę przeto opisać ją  
szczegółowo, co musi pana przekonać, iż 
nie przyznaję się do cudzej własności, lecz 
chciałbym  odzyskać swoją, wyrzekłem  już 
z gniewem.

— J a k  w idzę ,— rzekł kaleka,— musiałeś 
pan widzieć jak  ją  podnosiłem i powtarzam, 
chcesz się p rzypytać do cudzej własności.

—  Racz pan zwrócić mi cygarnicę, jeżeli 
chcesz uniknąć nieprzyjem nego w dania się 
policji w tą sprawę... rzekłem  już  rozgnie­
w any na serjo.

— W idzę, iż z panem nie poradzę, aw an­
tu r  nie lubię,— rzek ł kaleka—wręczając mi 
cygarnicę, adieu...

Jak ież  było moje zdziwienie, gdy mnie­
m any kaleka na rękę i nogę, odszedł szyb­
kim, praw dziw ie grenadjerskim  krokiem...

X „Ruskij M ir44 podaje, że kom isja tow arzy­
stwa technicznego w P etersburgu , w zięła pod 
rozbiór kwestję wprowadzenia do Rosji dzie­
siętnych m iar i wag francuzkich.

X  T rzynastego b. m. w ogrodzie zoolo­
gicznym  w P eterskurgu , danym był k o n ­
cert wojskowy, przez pułk  prusk i pod k ierun ­
kiem H erolda, którego imie znanem jest 
w świecie muzykalnem.

X Niedawno zgorzało miasto Szydłowiec, 
w gub. Radom skiej położone, obecnie docho­
dzą nas wiadomości o wybuchłych pożarach w 
Jastrzęb iu  pod tym  miastem, w Bodzentynie, 
Solcu, W łoszczowie i Chm ielniku. W  tem 
ostatniem  mieście, ogień w d. 14 b. m. obró­
cił w perzynę dwieście kilkadziesiąt domów — 
z ruchliwego m iasteczka pozostały dziś tylko 
zgliszcza i czterotysiączna ludność, pozba­
wiona dachu i chleba!— W  Jastrzęb iu  spło­
nęło 26 domów w skutek podpalenia. P odpa­
lacz w ydany przez własną żonę, został ujęty 
i osadzony w w ięzieniu.

0  W  roku przyszłym  ma być otwartą 
W ystaw a przemysłowa w A m sterdam ie, k tó ­
rej uorganizowaniem zajmować się będzie 
oddzielny komitet, pod kierunkiem  księcia 
O ranji.

0  Scena Laokoona, pow tórzoną została 
w dniu 9 b. tn., w baraku  jednego kuglarza, 
popisującego się z zaczarowanemi wężami 
w Vaisa, niedaleko Lyonu. B rat jego , dwu- 
dziestotrzyletni m łodzieniec,rozda wał właśnie 
wieczerzę gadom , gdy olbrzym i boa, dw a­
dzieścia cztery stóp długości m ający, schwy­
cił go za rękę, i opasał dokoła całe ciało , 
zaciskając je  w swych pierścieniach. M łody 
człowiek wydał okrzyk przerażenia, a tracąc 
siły i oddech w zapasach z wężem, zaczynał 
już  sinieć, gdy przybiegła mu z pomocą sio­
stra, wylewając konwję zimnej wody na g ło ­
wę potw oru, W ąż zdziwiony tym  niespodzie­
wanym potokiem, wypuścił z żelaznego u-

wniej zeszła na scenę — i... znów kurtyna 
zapadła.

Strw ożony i zachw ycony widowiskiem ta- 
jem niczem , wysunąłem  się chyłkiem z sali 
tea tru , chcąc prędzej dopaść schodów, gdy 
w ku ry tarzu  ktoś mię porw ał za ram ię i za­
w ołał całkiem już ludzkim  choć orjentalnie 
nieco akcentowanym  głosem.

— Cóż! Jakże  ci się podobał ak t p ier­
wszy?

— Ach! to ty— zawołałem radośnie pozna­
wszy w iu terlokutorze jednego  z m oich przy­
jació ł, zawziętego w ielbiciela choreografji... 
czarnowłosej — powiedź mi, co się tu  dzieje?

— A  cóż się ma dziać innego? P rzysze­
dłeś na jenera lną  próbę nowego Baletu i p y ­
tasz co się dzieje. To ja  raczej ciebie zapy­
tać p ragnę —b o — przecież jesteś krytykiem  
teatralnym , i zamierzasz podobno, jak  po­
wiada „Św iąte czny“  pisać jeogrnfję tance­
rek naszych?

Ach! więc to była próba z Joty! pom yśla­
łem nagle i... nie odpowiadając na pytanie 
mego p rzy jac ie la , zbiegłem  szybko ze scho­
dów — a w ydostawszy się na plac teatralny, 
rzek łem  sam do siebie:

Ba! przecież ex oficio będę m usiał asysto­
wać na pierw szem  przedstaw ieniu nowego 
baletu i pisać z całości je g o  ekspozycji spra­
w ozdanie kom pletne. W nosząc z pierw szego 
a k tu ,  balet ten  będzie bardzo piękny łecz i 
bardzo długi tak że— wolę więc cztery na­
stępne akty  zobaczyć na świeże oczy, pod­
czas pierwszego przedstaw ienia, a dziś z p ier­
wszego tylko, dać czytelnikom  moim, choćby 
fantastyczne nieco spraw ozdanie.

zachwyceni jej „pas“ komioznem, jakie w y­
konała  z cieniem pana K uhne, pospołu.

K urtyna  zapadła za tym  czynem zuchw a­
łym —lecz w ktrótce odsłonił się nowy obraz, 
nierównie świetniejszy:

Scena przedstaw iła jakiś taras rozkoszny 
ze schodami (mniej rozkosznem i w praw dzie) 
wiodącemi tu, z jakiegoś wiszącego, po Baby- 
lońsku, ogrodu. A w ogrodzie tym  widać 
było  roślinność z stre f gorących—drzew a 
oliwne, barw iste kaktusy, ba, i palm y nawet, 
rosły  w nim swobodnie. I  tu  jednakże 
wmieszał się jakiś fragm ent artystyczny, tylko 
że nie m alarza lecz raczej snycerza przypom i­
nający jawnie. Fragm entem  tym była gruppa 
z m arm uru, wyobrażająca jakąś postać spo- 
sągow aną, k tóra w dłoni wzniesionej groźnie 
dzierżyła sztylet, czy miecz, wymierzony 
przeciw jakiem uś czworonogowi, może ty ­
grysowi n aw e t—gdyż dzięki atropinie do­
ktora W olfringa, oczy moje zakryte szkłem 
niebieskiem, od gazowego św iatła, nie mogą 
dokładnie rozeznawać... zw ierząt. (Z  tego po­
wodu, nie kłaniam  się wierzycielom moim).

Lecz... wróćmy do opisu fantasm agorji 
onegdajszej: N a pierwszy odgłos ork iestry , 
bo i orkiestra także, była ciągle przytom ną... 
przepraszam , „obecną“  raczej—po schodach 
z dwóch stron tarasu spadzisto bieżących, za­
częły schodzić rozm aite gruppy: Byli tam i 
żołnierze, ale pewnie indyjscy czy egipscy, 
k tórzy  nieśli dzidy opatrzone gadami u szczy­
tu, by ły  i śliczne dziewice ubrane w gazy, 
atłasy i jedwabie rozm aitego koloru - byli 
i niedorostko wie jacyś,k tórych płci dokładnie 
oznaczyć nie umiem — słowem, taki natłok 
s ta ł się na scenie, że zdaw ało się iż nikt już 
tam chyba poruszyć się swobodnie nie 
zdoła...

A je d n a k , gdzie tam! Jak  ty lko orkiestra
zabrała jakiś motyw dziwaczny — pewnie 
egipski także — w ysunęły się zaraz też same 
co w pierwszym obrazie postacie i w gronie 
wielu innych—jak b y  z corps de balet’u war­
szawskiego w ybranych, zaczęły tańczyć i 
tańczyć, bez ustanku i bez pardonu praw ie.

W yznaję w pokorze, iż mnie ów naw ał 
pląsów chociaż i pięknych wielce, ju ż  był 
i znużył nieco a litość też zdejmowała 
wielka nad, niektórem i zwłaszcza, korpulent- 
nemi egipcjankam i, co chociaż niby duchy 
ty lko, spociły się jednak ja k  myszy w pu­
łap ce—hasając tak okrutnie — gdy na raz... 
oczy moje zachwycone zostały pojawieniem 
się czarującego widoku: Z licznego grona 
dziewic uw ijających się po scenie, w ystąpiły 
a raczej w ybiegły, na paluszkach nóg zgra- 
bniutkich, trzy  śliczne, m łode i świeże jak  
kwiaty nimfy—i rozpoczęły taniec, nie pa­
miętam jak i — ale to  wiem iż w ydał mi się 
tańcem  wabnych R usałek Bohdana, m uska­
jących wodę stopami drobnem i. Lecz... 
znowu dziw nowy — R usałki te czy nimfy, 
podobne były bardzo do trzech ptaszyn: orli- 
czki, g ileczkii...om alże nie do gołąbki... gdy­
by je  przyszło nazwać po niem iecku, polsku i 
po francusku—chociaż dwie ostatnie z pewną 
ostatnich głosek odm ianą. T e trzy  mło- 
dziuchne i urocze Gracje, tańczyły w Diver- 
tismencie wywieszonym na tarczy białej — 
wysoko, dobraw szy sobie jeszcze jedną 
Duszkę, wielce do panny L ukas podobną.

C ały ten obraz zakończył się p rz ep y szn ie !  
B alerina wytańczywszy się do syta, wśród 
grzm otu oklasków — skry ła  się za ten sam 
obłok oprom ieniony, naprzem ian srebrnem  i 
purpurow em  światłem , z p o  za k tó rego  da-



ścisku swą, ofiarę. Młodzieniec został ocalony 
—zaprowadzono go niezwłocznie do lekarza, 
który natychmiast wypalił ranę rozpalonem 
żelazem.

® W Krakowie wychodzi „Przewodnik 
heraldyczny r o d z in  p o l s k ic h " ,  obejmujący 
spis rodzin s z la c h e c k ic h , oraz familij książę­
cych. * i i  ’ i  » . .

0  W  „Revue de France" znajdujemy ob­
szerny życiorys, niedawno zmarłego Krezu- 
sa zaatlantyckiego, Aleksandra Stewarta, 
który, w roku ubiegłym będąc w Paryżu, za­
płacił Meissonier’owi za jego obraz „szarża 
kaw alerji44 skromną sumkę... 300,000 fran­
ków! Rzecz dziwna—człowiek który na dro­
dze handlowej dorobił się kolosalnej fortu­
ny, w młodości,swej nie okazy wał wcale ża­
dnego w tym kierunku powołania. W  sze­
snastym roku życia, porzuciwszy swą ojczy ■ 
znę, Irlandję, popłynął do Ameryki, z myślą 
kształcenia się tam w naukach. Strata po­
łowy majątku z ojcowizny i rady przyjaciela, 
zwróciły go na inną drogę. Założył maleń­
ki sklepik, w którym sprzedawał jedw ab’, 
koronki, wstążki, rękawiczki i wyroby galan­
teryjne. W 1848 roku, już magazyn jego 
zajmował dom cały.

iia  początku ostatniej wojny jaka wstrzą­
snęła Ameryką, szacowano majątek Stewar­
ta na 100,000,000 franków. W kilkanaście lat 
potem, posiadał on dwanaście domów handlo­
wych, nie licząc kantorów bankierskich: w No­
wym Yorku, Bostonie, Filadelfii, Manche­
sterze, Bradfordzie, Nottighamie, Belfaście, 
Glasgowie, Paryżu, Lyonie, Berlinie, Sze- 
mnitzu, w Saksonii i Indjach.

Te domy handlowe, przynosiły mu rocznie 
399,000,000 franków!

Nieruchomości Stewarta w Nowym Yorku, 
oceniono na 25,000,000 franków—oprócz te­
go ów bogacz, był właścicielem licznych fa­
bryk w Gleudham, i zakładów kąpielowych 
w Saratoga, których wartość oszacowano na 
7,500,000 franków.

Aleksander Stewart był człowiekiem szla­
chetnym i dobroczynnym. W czasie głodu 
gnębiącego Irlandję, wysłał statek który jej 
przywiózłzbożazasto tysięcy franków, i spro­
wadził do Ameryki stu trzydziestu dziewięciu 
emigrantów, obojga płci.—Stewart nowoprzy­
byłym osadnikom dał pracę, a dziewczętom 
mężów.

Z chwilą, gdy Stewart oddał ostatnie 
tchnienie, powiada Depping, wysłaną została, 
wcześnie przezeń przygotowana depesza, do 
wszystkich ajentów ikorrespondentów, prze­
bywających za granicą —w tych słowach: 
„Interesa domu handlowego pod firmą Alek­
sander Stewart, nadal prowadzone będą tak, 
jak  były—po pochowaniu zwłok, kantory 
mają rozpocząć swą czynność14. Człowiek 
w chwili skonu, zajmujący się interesami 
swego fachu—jest może dla nas swinksem, 
lecz z drugiej strony, ta jego nieustanna czyn­
ność umysłowa, wyjaśniać nam może powsta­
nie tak olbrzymiego majątku.

0  Ksawery M ontepin, n a p i s a ł  nową po­
wieść: ,,Ventriloque“ w której zobrazował 
8traszliwe sceny, wywierające potężne wpły­
wy na nerwy. Przedmiot do tej powieści 
czerpał autor z akt sądu kryminalnego.

, i : i^ ,0^ 2c^ ś l iWy to człowiek Menard, bi- 
posiada IS 8b i~-Dla cze- 0? zapytocie-N o, 
kruka białego, ^ 0«^oowany -  Jaki? Czy
lilję purpurową? czarny?- fl m0ze

• o rr,;nn„«- . da cos więcei moi pa­
nowie, a mianowicie wydanie Juvenfla, 
z przypisami... Bo9sue ta -w ie lk ;etroBo«sueta' 
Nie widziałem wprawdzie tego nieocenione­
go dzieła, lecz głosi o mem p. About, —jak  
ie  nie wierzyć? Nie jest to podobno pismo

Bossueta, lecz wybitnieje jego pogląd, myśl, 
forma—zresztą czyż można nie ufać p. About?

© G .H . Mellin, poeta i historyk szwedzki, 
rozstał się z tym światem w Schonen. Od 
roku 1829, w którym publikował pierwszą 
swą pracę „K w iatz K innekulle4*. Mellin wy­
dał trzydzieści dzieł historycznych, po wię­
kszej części przełożonych na rozmaite języki 
europejskie. Najwięcej znaną pracą tego pi­
sarza,jest „H istorja krajów Skandynawskich, 
wojen i rewolucyj nowożytnych14.

© Aeronauts Triquet z synem, w dniu 7 
b. m. wyruszyli balonem w podróż nadpo- 
wietrzną z Bagneux ku Montrouge. U  łód­
ki przywiązanym był trapez, na którym ośm- 
nastoletni Friquet, wykonywał łamańce gim­
nastyczne, będąc naturalnie zaopatrzonym 
w linkę bezpieczeństwa. Zgromadzona pu­
bliczność, hucznemi oklaskami objawiała swe 
zadowolenie śmiałemu młodzieńcowi. Na raz, 
zrywa się wicher straszliwy i odrywa gimna­
styka od  trapęzu w ten sposób, że młody 
człowiek zostaje zawieszonym w powietrzu i 
jedynie przez linkę bezpieczeństwa przy­
twierdzoną do nogi, utrzymywanym. Na ten 
widok stary Friquet usiłuje sprowadzić syna 
do łó d k i— próżne wysilenia—huragan się 
wzmaga i nieszczęśliwemu ojcu niepodobna 
nawet marzyć, o pokonaniu rozhukanego ży­
wiołu. Ogranicza się więc na wyrzucaniu ba­
lastu, w skutek czego, następuje opuszczanie 
się balonu—ale niestety młodzieniec nie daje 
już  znaku życia, a na domiar nieszczęścia, 
c ia ło  jego zawadza o drzewa, o dachy do­
mów w Bagneux, i przedstawia jedną tylko 
masę krwawą. Nakoniec jeden odważny 
człowiek w bluzie, wdziera się na dach ka­
mienicy, chwyta sznur, i po wielu wysile- 
niach, z narażeniem własnego życia, ściąga 
balon ku ziemi.

Zbiegli się ludzie i znaleźli w łódce że­
glarskiej zemdlonego starca—a opodal na 
bruku, jakąś bezkształtną masę, będącą zwło 
kami jego syna.

© Związki małżeńskie królewiczów z p a­
sterkami mogą do legend należeć, wszelako 
kronika podaje wiele m itr książęcych i ko­
ron hrabiowskich, które stawały u ołtarzy 
z kapłankami Talj i, Therpsychory i Melpome­
ny . Panna Waldman, primadonna Opery 
Paryskiej, witana frenetycznemi oklaskami 
w Aidzie Y erdi’ego, zostaje obecnie hra­
biną Massari.

Dziennik„l’Evenement44wymienia trzydzie­
ści dwie artystek, które porobiły świetne 
partje małżeńskie niektóre ich nazwiska wy­
mieniamy. W  1846 r. Sotę poślubił brat 
króla hiszpańskiego—w 1847 r. Lolę Mon­
tes, król bawarski—w 1854 r. Teresę Els- 
sler, brat króla pruskiego—w 1876 r. Fanny 
Elssler don Fernando ojciec króla portugal­
skiego—około 1760 r. tancerkę Leduc, wdo­
wę po margrabim Tourvoy, zaślubił hrabia 
Clermont i t. p.

Do Dodzi wyjeżdża. się z W arszaw y pociągam i: k u r-  
jersk im  o godzinie 7 z ran a  i osobow em i o godz. 
11 z rana  i o godz. 10 w ieczorem .

Przychodzą do Warszawy:
K urjerski (dwie k lasy) o godz. 8 m in. 50  wie­

czorem .
Osobowy (4  klasy) o godz .6 m in. 10 po  po łudniu .
Osobowy (3 klasy) o godz. 8 m in. 15 z rana.
O sobowo-m iejscowy (z P io trkow a) o godz. 10 min. 

10 rano.
Warsiawsko-Bydgoska.

Wychodzą z  W arszawy:
Pociąg  kurjersk i (k lasa  1 i 2 ) o godz. 2 m in. 85 

po południu.
Pociąg  osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 6 min. 1() 

rano.
P ociąg  osobow o-m iejscow y (4 -ry k lasy , do W łocław ­

ska) o godz. 5 min. 5 5 po południu,
Przychodzą do Warszawy: )
K u rje rsk i o godz. 2 m in . 45 po południu .
Osobowy o godz. 10 min. 15 wieczorem. 
O sobowo-m iejscowy (z W łocław ka) o godz. 10 m . 

10 z rana.
Warsiawsko-Terespolska.

Wychodzą (z Pragi).
Pociąg  kurjersk i z powozami klasy 1 i 2, oraz z p o ­

wozami klasy 3 dla osób jad ący ch  w bezpośredniej 
kom unikacji na d rog i żelazne:m oskiew sko-brzeską 
i kijow sko-brzeską, o godz. 4 min. 2 8 po p o łu d n iu . 

Poc iąg  pocztowy (3 k lasy ), o godz. 9 m in. 50  ran o . 
P ociąg  tow arow o-osobow y, z wagonam i 2 i 3 klasy 

o godz. 10 m in. 30 po południu.
Przychodzą (na Pragę): o godz. 1 m in. 3 po  po łudniu , 

o godz. 8 m in. 8 po po łudniu  i o godz. 5 m in. 
25 z ran a .

P O C I Ą G I  
na drogach żelaznych.

V am aw sko-I’etersburgska.
Wychodzą (z P ragi).

P o c iąg  pocztowy o godzinie 11 m inu t 8 w ieozór.
P o ciąg  pasażerski o godz. 10. m in. 10 rano .
Przychodzą {na Pragę) o godz. 7 m in. 33 wieczorem 

i o godz. 3 min. 5 3 rano .
Warszawsko-Wiedeńska.

Wychodzą z Warszawy:
Pociąg  kurjerski (klasa 1 i 2 ) o godz. 7 rano .
Pociąg  osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 11 rano.
Pociąg  osobowy (p ierw sze 3 klasy), o godz. 10 

wieczorem .
Osobowo-m iejscowy (4 - ry  klasy, do P io trkow a), 

o godz. 5 m in. 55 w ieczorem .

E L D O R A D O
(przy ulicy Długiej).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Dziś w Poniedziałek, 9(21) Sierpnia 1876 r. 

Nadzwyczajne przedstawienie człowieka 0.36 
głowach, pana Deram, pierwszego komika 
teatru des Varietós w Paryżu. — Paryż cho­
dzący, scena komiczna ze śpiewami i tańcami 
nowy program. — Rajskie jabłuszko 
opera komiczna Offenbacha. — odśpiewa 
p. Deram Szatan opera komiczna Offenba­
cha—zakończy taniec komiczny— wykonany 
przez p. Derame.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

A L K A Z A R
(przy ulicy Królewskiej)

Towarzystwo artystów dramatycznych
p od  dy rekc ją

Juljana Grabińskiego.
Dziś w Poniedziałek, 9 (21) Sierpnia 1876 r. 

Harjadyn Barbarosa, melodramat h istory­
czny w 7 odsłonach.

Początek o godz. 8-ej wieczorem.

A L H A M B R A
Towarzystwo artystów dramatycznych

pod dyrekcją
Józefa Teksla.

Dziś w Poniedziałek, 9 (21) Sierpnia 1876 r. 
Zielona wyspa czyli sto dziewic, operetta. 

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

T I V O L I
(T eatr z Poznania).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

K. Doroszyuskiego i W. Terenkoczego.
Dziś w Poniedziałek, 9(21) Sierpnia 1876 r. 

Emigracja chłopska, obraz dramatyczno- 
ludowy w 5 aktach (6 odsłonach) Wł. L . 

Anczyca.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.



O GŁOSZENIA.
H U R T O W N Y  S K Ł A D  

W I N  i  T O W A R Ó W  K O I M J A M Y C H
Od la t kilkudziesięciu istniejący w jednem  miejscu przy 

ulicy D ług iej i P rze jązd , 
dawniej pod firm ą I. KOELICHENA, 

dzi d

S O W I Ń S K I E G O  i S Z U L C A .
P osiada wielkie zapasy W in wszelkiego ga­
tunku; M iód stary, L ikw ory oryginalne i t. d. 
oraz wszelkie T ow ary  kolonjalne. W szy­
stko sprowadzane w wielkich partjach z naj- 
pierwszych domów zagranicznych. Sprze­
daż hurtow a na K rólestw o i Cesarstwo, ga­

tunki wyborowe. Ceny um iarkowane.

D o w ynajęcia od 1 K w ietnia 1877 r. 

O G R Ó D  Z W A N Y

j  lii i im itr
przy ulicy Miodowej N . 490/1. 

W iadom ość u W łaściciela tej posesji.

Magazyn Nowości i Mód
KWIATKOWSKIEGO

UJica Miodowa.
Z aopatrzony został w bogaty  assortym ent 

tow arów  bław atnych najodpowiedniejszych 
wymaganiom m ody bieżącego sezonu.

Przyjm uje obstalunki na suknie, stroje, 
kapelusze i wszelkie potrzeby tualely dam ­
skiej i takowe z najlepszych m ateryałów , we­
d łu g  najświeższych żurnali i z szybkością 
w ykończa. 20—0 —14

li/JJi
I  4  I  Ł
w tych dniach nadeszła świeża do sk ładu

Aleksander Bocquet
W Gmachu Teatralnym.

35—0 — 19

Na obecną letn ią porę

W IN O  CZERW O NE
W ‘

lekkie, smaczne, po 50 kop. butelka. Dese­
rowe Sycylijskie Amareua di Siracusa, —odzna­
czające się szczególnie delikatnym  smakiem. 
J a k  również tytułem  próby Wina Kachetyiiskie 
(K aukazkie) Białe i Czerwone, sprow adził

Handel A. Stępkowskiego.
0 - 6

Otworzona przed kilkoma miesiącami 
Restauracja w b. Hotelu Angiels.

pod . f i r m ą

CONSTANT (Konstanty)
Przyjmuje wszelkie zamówienia na w y­
stawne obiady, śniadania i kolacje zbio­
rowe. W sali i w oddzielnych gabi­
netach. 11— 0 — 13

P ap ie r listowy CaimellĆ a także nowy 
zupełnie Ecossais z odpowiedniem i koperta­
mi i pięknem i M onogramami, 

w  S k ł a d z i e
Wł. Bednawskiego

ulica Miodowa, N r. 497 b. 0 —6

Kantor Przedsiębiorstwa
ROBÓT ASFALTOWYCH
Jprzeniesionym został na ulicę Bie­

lańską, Nr. 19, nowy.
33—0 - 1 5

A n to n i  S tę p k o w sk i
W Ł A Ś C IC IE L  Z N A N E G O  

HAŃBIŁ WIN i DELIKATESÓW
przy Teatralnym  Placu 

wyjechał w tych dnia,cli za granicę w celu 
porobienia znacznych zakupów Win 
w najpierwszych Domach Francuzkich 
i w najlepszych winnicach węgierskich. 
Wiadomo, iż z powodu mroźnej w tym 
roku. wiosny, winobrania w ypadną nie­
pomyślnie—wczesne więc tylko poro­
bienie znacznych zapasów win z p ier­
wszej ręki, postawić może kupców w ar­
szawskich w możności utrzym ania u- 
miarkowanej ich ceny. 8— 0— 37

Magazyn Bławatny
J. Thonnesa

przy ulicy Senatorskiej w domu Piotrowskiego.
Zaopatrzony jest zawsze w w ielkie zapasy 

n a jś w ie ż s z y c h  towarów pochodzących z 
n a j le p s z y c h  fabryk francuzkich. W P ra ­
cowni tego M agazynu wykonyw ają się SZyb- 
kO, w edług najnowszych fasonów suknie 
i stro je damskie. Ceny um iarkow ane. 0 —36

Róg ulicy Wierzbowej i p la c u  Teatralnego.
Z aopatrzy ł swój sklep we wez; stkie nowłlljc 
obecnego sezonu, — przy ozem piwnice, jak  
zwykle zasposobionę są  we, wszelkie ga tunki 
win francuzkich, węgierskich, reńskich 
i szampańskich, spęowądz.one Z najpierw - 
szyeh domów Z agranicznych z pierwszej 
ręki. . ■ ■ . • , 3— 0— 29

Fabryka Obić' Papierowych
pod firmą

I.FRANASZEK
dawniej A. Vetter & C°

Przysposobiła wielkie zapasy O bić P ap ie ro ­
wych w najświeższych deseniach, na trw ałym  
papierze, po cenach najprzystępniejszych.

1 9 —0 —2&

Simon i Stecki
d a w n ie j  >wolbii«ił nsb

Główny Skład Win i Delika­
tesów

Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 
Saskiego■ Placu

E gzystu je  od 1825 roku, 
czy li od la t 50 .

Filia tego Składu przy ulicy 
Iowy-Świat Ir. 13.
H U R T O W Y  SK Ł A D

WEST i DELIKATESSÓW 
F. SPRINGER

przy ulicy Marszałkowskiej pod N r.. 13  7 7 (5 9  
nowy), w domu własnym.

Poleca odśtałe wina czerwone Bordoskie 
w butelkach: '

i  M e d O O  butelka po r s . — ki 10
S t .  L u l i  e n K  , -  u 60
C h .  M a r g a u x « — „ 75
L a f i t e r> 1  „ -

i C h a t e a u  L a r o s e n 1 „ 20
C h a t e a u  L e o v i l l e W 1 * 35
C h a  t e a u  L a t o u r « 1 » 50
G r a n d  V i n  C h a ­
t e a u  L a f i t e w i ;■ 30
C h a t e a u  L a r o s e w ' W L
C h a t e a u  L e o v i l l e w „ 25
C h a t e a u  L a f i t e

, 1W
M  ■"'■’a so

C h a t e a u  L a t o u r Y> ~

ne w butel­
kach orygi- 

nalńe.
a także wszelkie inne W iną, L ik ie ry  i W ódki 
zagraniczne. Biorącym  w iększe partje  od­
stępuje się stosovyny rabąt. 6 - 6

.U m u

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
JL Mieczkowskiego

ma zaszczyt uwiadomić Szanow ną Publiczność, iż p ragnąc oszczędzić czasu osobom 
oczekującym  na następującą na nich kolej fotografow ania się, u rządził w tym że sa ­
mym zakładzie d ru g ie  jeszcze a telier i powiększył zastęp zdolnych prącowników, pod 
osobistym  dozorem samego właściciela. Reforma ta, oprócz wygody dla publiczności, 
powiększy nadto  jeszcze i artystyczną wartość portretów  fotografow anych, albowiem 
wiadomo jest z doświadczenia, że o ile tw arze osób świeżo zasiadających do fotografow ania 
się, są pełne ożyw ienia‘i  naturalności, o tyle znowu rysy tw arzy oczekujących zby t 
d ługo  na  chwilę zdjęcia z nich p o rtre tu , przybierają cechę znużenia ^ c h a ra k te r  po­

sępny. u łto iia iilo iw —
1—0—29

J o3boji0HO IfenavpOD, Bapm aBa 9 ABryCTa 1876 r.—w D rukarn i M. Ziemkiewicza K rakowskic-Pryedm ieścio Nr.

Wydawca i Redaktor, Aleksander Niewiarowski.
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